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Wstęp 


Pozwól, że na wstępie przedstawię meksykańską malarkę Marię Mag- 
dalenę Butchart, autorkę obrazu św. Antoniego Marii Zaccarii. „Po raz 
pierwszy spotkałem ją w San Diego — pisze o. Robert — w Kalifornii, 
miasta położonego nieopodal Tijuany, rodzinnego miasta malarki. To 
wówczas, podczas naszego spotkania, poprosiłem Marię o projekt ob- 
razu przedstawiającego Świętego Antoniego jako współcześnie żyją- 
cego i pracującego lekarza”. 


Bezsprzecznie trzeba stwierdzić, że nie jest to łatwe wyzwanie 
dla artysty, który ma zachować nieprzemijający charakter świętego, 
a jednocześnie przedstawić go w sposób aktualny, tak, aby przemawiał 
on do serca współczesnego odbiorcy. Ku mojej wielkiej radości, Maria 
po dłuższej chwili zdecydowała się podjąć to wyzwanie. I tak, po upły- 
wie kilku miesięcy pracy nad obrazem nadszedł czas odsłony ukoń- 
czonego dzieła — zamysłu malarskiej wyobraźni Marii. 


I oto ukazała się postać Antoniego Marii Zaccarii jako doktora 
w gabinecie lekarskim w momencie badania pacjenta, które czynił 
z wielką delikatnością i troską. Osoba pacjenta promienieje światłem, 
oświecając w nim Chrystusa, jak wskazują Jego słowa: „Zaprawdę, 
powiadam wam: «Wszystko, co uczyniliście jednemu z tych braci mo- 
ich najmniejszych, Mnieście uczynili»” (Mt 25,40). 


Z całą pewnością św. Antoni Maria rozmyślał nad Chrystuso- 
wym stwierdzeniem, albowiem później napisał w swoim kazaniu: 
„Uwierz, że miłość bliźniego wpływa na miłość Bożą, jak i ją obja- 
wia”. „Czy chcesz kochać Boga i być Mu drogim, i być Jego dobrym 
dzieckiem? Kochaj bliźniego, uczyń bliźniego swym kompasem; po- 
stanów czynić dobro bliźniemu i nigdy go nie obrażaj” (Kazanie IV). 
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Prawdą jest, że św. Antoni Maria poświęcił całe swoje kazanie 
o znaczeniu miłowania „bliźniego” — bliźniego, którego Chrystus na- 
zywa „moim bratem, [moją siostrą]. „Jedna i ta sama rzecz — miłość 
bliźniego — pomaga ci coraz bardziej zdobywać, rozszerzać i powięk- 
szać [twoją miłość do Boga] i ją objawiać, gdy ona jest obecna”. 
Święty Antoni postanowił zakończyć to kazanie zdecydowanym 
stwierdzeniem: „Dlatego chcę zdobyć tę miłość”. 

Antoni jako czujny obserwator swoich czasów dostrzega 
ciężką sytuację ludzi, nękanych częstymi epidemiami dżumy i zarazy, 
odczuwa głęboką potrzebę niesienia pomocy swojemu „bliźniemu”, 
a zwłaszcza naznaczonemu krzyżem cierpienia w chorobie. Tak też, 
pozostając posłuszny wewnętrznemu wezwaniu, podejmuje studia me- 
dyczne w Padwie, gdzie uzyskuje dyplom. 


Jednakże, podczas swojej posługi lekarskiej zaczyna dostrze- 
gać znacznie głębsze przyczyny ludzkiej choroby niż tylko schorzenia 
ciała, ale dotykające sfery duchowej, wewnętrznej człowieka. Antoni 
Maria stwierdza, że „człowiek wewnętrzny potrzebuje pokarmu du- 
chowego nie mniej niż człowiek zewnętrzny pokarmu naturalnego” 
(Konstytucje rozdz. XII) gdyż „nie samym chlebem Żyje człowiek, ale 
każdym słowem, które pochodzi z ust Bożych” (Mt 4,4). W tym An- 
toni Maria odkrywa sprawę esencjonalną dla siebie, sprawę znacznie 
głębszą, bardziej potrzebną osobie, potrzebę większej troski o du- 
chowe niż fizyczne zdrowie bliźniego i wówczas odkrywa w sobie po- 
wołanie kapłańskie. „„Postanowiłem poświęcić się trosce o duchowe 
dobro bliźniego”. 


Znajomość medycyny dała mu znaczące dopełnienie 
w niesieniu posługi kapłańskiej. Świadom lekarstwa niezbędnego do 
leczenia choroby duszy, potrafił radzić sobie z „chorobą” swoich cza- 
sów, tj. z postępującą dekadencją życia duchowego i zanikającym za- 
pałem życia chrześcijańskiego — letniością. Uważał ją za „najbardziej 
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zgubnego i największego wroga”, z którym należy walczyć. I tak czy- 
nił. Walczył z nią nie tylko z największą lekarską czułością, ale i z siłą 
wiary ucznia Chrystusa. Uzdrawiał i reformował ludzi, zachęcając ich 
do „powrotu do Boga”. 


Wezwanie św. Antoniego Marii nic nie straciło na swej aktu- 
alności. „Poświęć swój czas, pomagając bliźniemu”. Albowiem 
„drogą do miłowania Boga jest miłowanie bliźniego”. Rzeczywiście, 
„Bóg uczynił twego bliźniego drogą do Jego Królewskiej Mości”. 


Św. Antoni Maria był lekarzem i niestrudzonym odnowicie- 
lem życia chrześcijańskiego XVI wieku, gorliwie opiekował się „bliź- 
nim”, którego określał mianem „brata” Chrystusa. To pochłonęło jego 
życie i zdrowie, bowiem zmarł w młodym wieku, żyjąc ewangeliczną 
prawdą: „Wszystko, co uczyniliście jednemu z tych braci moich naj- 
mniejszych, Mnieście uczynili” (Mt 25,40). 


Obraz ujawnia nam tę prawdę, ale jednocześnie jawi się jako 
zaproszenie samego św. Antoniego Marii: „poświęćcie się opiece 
nad... [swoim] bliźnim” — samym Jezusem Chrystusem. 


W odkryciu tej prawdy prowadzić nas będzie dwanaście me- 
dytacji wybranych części obrazu: delikatny dotyk, delikatny szept, 
oczy wiary, ławka, szaty Jezusa, Jezus modli się, świadectwo prawdy, 
ręce niewidocznie związane, pochylona sylwetka Jezusa, Krucyfiks, 
bliższe wzgląd i światło Zmartwychwstałego Chrystusa. 


S. Rorivic P. Israel ASP 
Marina Heights, Filipiny 
25 grudnia 2012 
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I. Delikatny dotyk 
„Kto się dotknął mojego płaszcza?” (Mk 5,30) 


Jeśli chodzi o pięć zmy- 
słów, dotyk wydaje się być 
najbardziej podkreślany w 
Ewangeliach. Dla  przy- 
kładu zacytujmy choć kilka 
z nich: „żebym się choć 
Jego płaszcza dotknęła, a 
będę zdrowa” (Mk 5,28); 
„Jezus odwrócił się w tłu- 
mie i zapytał: «Kto się do- 
tknął © mojego  płasz- 
cza?»”(Mk 5,30); „ Spójrz 
na moje ręce i stopy. To ja 
sam! Dotknij mnie i zo- 
bacz” (Łk 24,39); „Potem 
przyszli do Betsaidy. Tam 
przyprowadzili Mu niewi- 
domego i prosili, żeby się go dotknął” (Mk 8, 22); „Potem przy- 
stąpił, dotknął się mar — a ci, którzy je nieśli stanęli — i rzekł: «Mło- 
dzieńcze, tobie mówię wstań!» (Łk 7,14); „Rzekł do niej Jezus: «Nie 
zatrzymuj Mnie, jeszcze bowiem nie wstąpiłem do Ojca»” (J 20,17). 
Ale to nie wszystkie takie fragmenty, jest ich o wiele więcej w Biblii. 


Antoni Maria z delikatnością kładzie swoją rękę na plecach 
bliźniego — Jezusa, dotykając je z poczuciem delikatności i czci jaka 
się należy Jezusowi. Można powiedzieć, że ten dotyk jakby „aktywo- 
wał” wewnętrzną światłość w osobie Jezusa — Syna Człowieczego, tak, 
że Jego ciało zaczęło promieniować swoim boskim blaskiem. Jest to 
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spowodowane dotykiem wyrażającym uczucia miłości, troski ichęci 
uzdrowienia dotykającego. 


Iluż to z nas doświadczyło w swoim życiu sytuacji bycia po- 
cieszonym, zachęconym, pochwalonym przez przyjaciela, przez ten 
prosty gest dotyku. Światło emanuje z ciała bliźniego — Jezusa, gdy 
Antoni Maria dotyka jego pleców. 


To zdumiewające, co dotyk może zdziałać w naszym wrażli- 
wym człowieczeństwie. Jezus używał tego gestu, aby ludzie czuli się 
kochani, otoczeni opieką i mile widziani. Użył go w uzdrowieniach 
i przekazaniu czułości tym, którzy przyszli do Niego po uzdrowienie. 


Już od najmłodszych lat Antoni Maria, otrzymywał wzór do 
naśladowania miłosierdzia wobec ubogich od swojej matki, Antoniny. 
„Drzwi domu rodziny Zaccaria zawsze były otwarte dla biednych” 
(Rozpalił płomień wiary, A. Montonati, str. 30). Szczególny opis zda- 
rzenia z dzieciństwa św. Antoniego Marii wobec ubogiego pozwala 
nam zgłębić efekty „„dotyku” miłosierdzia. „Z tego okresu pochodzi 
wymowna anegdota. Pewnego zimowego dnia, wyszedłszy ze szkoły, 
chłopiec spotkał na ulicy półnagiego żebraka, drżącego z zimna. Bez 
zastanowienia zdjął z siebie płaszcz i jedwabną marynarkę, aby go 
odziać (ibid, str. 30). Biedaczyna był wdzięczny i poruszony troskli- 
wością, i tak szczodrym gestem chłopca. 


To prawda. Wystarczy prosty gest, aby uzdrowić chorą, zra- 
nioną duszę — tylko prosty dotyk, aby przemienić cierpiące ciało w 
chwalebne. „Jezus wyciągnął rękę i dotknął tego człowieka... Natych- 
miast został uzdrowiony z trądu” (Mt 8,3). 
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II. Delikatny szept 


„Nie złamie trzciny nadłamanej, nie zagasi knotka o 
nikłym płomyku” (Iz 42,3) 


Co spodziewasz się usły- 
szeć, podnosząc słuchawkę 
dzwoniącego telefonu? Z 
pewnością oczekujesz sło- 
wa pozdrowienia lub miłej 
rozmowy. Ale wiemy, to nie 
zdarza się za każdym razem. 
Wielokrotnie jest to kolejny 
telefon z pracy, ze szkoły w 
sprawie dziecka, z urzędu o 
kolejnym problemie do roz- 
wiązania. Czasami ktoś 
dzwoni, by cię namówić na 
kupno czegoś, czego nie po- 
trzebujesz. Zdarza się, że 
słyszysz ostre słowo, nie- 
czuły komentarz, nietak- 
towne uwagi albo co gorsza trzask w telefonie na drugim końcu linii. 


Zdajemy sobie sprawę, że zwłaszcza chorzy i cierpiący są 
grupą osób najwrażliwszych na doświadczenie współczucia, empatii 
oraz delikatności ze strony innych. A jakby się zachował Antoni? Od 
doktora Antoniego Marii nie spodziewalibyśmy się „nieuprzejmego” 
czy też szorstkiego traktowania. Antoni Maria wie i czuje to głęboko 
w swoim sercu, jak traktować bliźniego. Jest on wrażliwy na ich uczu- 
cia i świadom również swoich uczuć. 


W tym miejscu należałoby zapytać o źródło mądrości 
i rozwagi jakie cechowały jego opinie, rady i przemyślenia w stosunku 
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do osób lub też do sytuacji. Odpowiedź odnajdujemy we fragmencie 
zaczerpniętym z listu Antoniego do Karola Magni, w którym Antoni 
jawi nam się jako wierny i wytrwały słuchacz oraz sługa Ukrzyżowa- 
nego, w którym jest ukryta prawdziwa mądrość. „Otrzymałem Twój 
list (...) i postanowiłem nań odpowiedzieć dopiero po długim trwaniu 
przed Krzyżem w Twoim imieniu, gdyż uważam za niezbędne, aby On 
mnie nauczył tego, czego później ja będę Ciebie uczył”. 


Wydaje się, iż malarka podsuwa nam odpowiedź przedstawia- 
jąc Antoniego Marię z lekko otwartymi ustami, tak jakby jedyną drogą 
komunikacji z Jezusem był wyłącznie szept i to z dozą wielkiej deli- 
katności. To właśnie ona jest w Piśmie Świętym jedną z naczelnych 
charakterystyk „Sługi Pańskiego” wspomnianą przez proroka Izajasza 
(Cztery Pieśni Sługi Pańskiego, Iz 42,1-9; Iz 49,1-7; Iz 50,4-9(-11); Iz 
52,13-53,12) wypełnione w osobie Jezusa. 


„Oto mój Sługa, którego podtrzymuję. 
Wybrany mój, w którym mam upodobanie. 


(...) 
Nie będzie wołał ni podnosił głosu, nie 
da słyszeć krzyku swego na dworze. 
Nie złamie trzciny nadłamanej, 
nie zagasi knotka o nikłym płomyku” (Iz 42,1-3). 


Zrozumiał to dobrze św. Antoni Maria, że również i on będzie 
musiał przyjąć modus operandi Jezusa — Sługi Pańskiego, par excel- 
lence, pełnym łagodności i pokoju. Bardzo trafnie wyjaśnia to żydow- 
skie przysłowie „Brzmi głośno próżna beczka, a wiatr ją obali; pełna 
beczka stoi, mimo że milczy, jednakże się nie chwali”. Wielokrotnie 
głośne rozmowy, niekończące się pogawędki, krzyki, mogą oznaczać 
dokładnie tę próżną beczkę. A wiemy, że tę pustkę można wypełnić 
tylko obecnością Boga w nas. Właśnie w tej chwili św. Antoni Maria 
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rozkoszuje się obecnością Jezusa. Nic dziwnego, że mówi do Niego 
szeptem. Być może Antoni Maria przypomniał sobie scenę z Życia 
Eliasza, który rozpoznał Pana. W opisie tej sceny czytamy: „Wtedy 
[Pan] rzekł: «Wyjdź, aby stanąć na górze wobec Pana!» A oto Pan 
przechodził. Gwałtowna wichura rozwalająca góry i druzgocąca skały 
[szła] przed Panem; ale Pan nie był w wichurze. A po wichurze — 
trzęsienie ziemi: Pan nie był w trzęsieniu ziemi. Po trzęsieniu ziemi 
powstał ogień: Pan nie był w ogniu. A po tym ogniu — szmer łagodnego 
powiewu. Kiedy tylko Eliasz go usłyszał, zasłoniwszy twarz płasz- 
czem, wyszedł i stanął przy wejściu do groty” (1 Krl 19,11-13). 
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IIL. Oczy wiary 


„Wielką ślepotą byłoby, gdybyś nie rozpoznał, 
że stworzony jesteś po to by iść do Boga”. 
(Św. Antoni M. Zaccaria) 


Bo „otwartymi oczami nie 
widzą” (Mt 13,13). Jezus, cy- 
tując słowa proroka Izajasza 
(zob. Iz 6,9) wyjaśnia ucz- 
niom, jak posługiwał się 
przypowieściami. Św. Antoni 
Maria, skonfrontowany z 
przypowieścią o ludzkim 
cierpieniu niewątpliwie pa- 
trzy, ale i widzi. 


A w swoim chorym 
bliźnim widzi cierpiącego Je- 
zusa, Syna Człowieczego. 
Widzi w Nim ból i udrękę. 
Widzi, czego potrzeba, by 
kochać ludzkość. „„O wielka 
dobroci! O nieoceniona miłości! Bóg staje się człowiekiem! A Dla- 
czego? Aby przyprowadzić do Boga, aby nauczyć go drogi i dać mu 
światło” (św. Antoni Maria Zaccaria, Kazanie 6). 


Zbyt często „naszą odpowiedzią na miłość Bożą jest obojęt- 
ność”. Św. Antoni Maria w wyraźnie intensywnym spojrzeniu wzywa 
nas: „Kochaj Boga ponad wszystkie rzeczy i wszystko inne ze 
względu na Niego” ($w. Antoni Maria Zaccaria, Kazanie 3). 
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„«Co chcesz, żebym dla ciebie uczynił?» — zapytał go Jezus. 
Niewidomy powiedział: «Rabbi, chcę widzieć»” (Mk 10,51). Wzrok 
mężczyzny został całkowicie przywrócony. Jezus spełnia każde nasze 
pragnienie, aby zobaczyć, czy tylko prosimy Go z wiarą. Tak, to ta 
wiara sprawia, że widzimy nawet wtedy, gdy nasze fizyczne oczy są 
zamknięte w ciemności. To dzięki tej wierze „poznajemy” i rozu- 
miemy ogromną ofiarę naszego Zbawiciela. Rzeczywiście, Bożej 
„duchowej działalności nie można zobaczyć inaczej, jak tylko oczami 
umysłu i ducha”, to znaczy oczami wiary 


W jednym ze swoich kazań św. Antoni Maria nawołuje z 
wdzięcznością: „Dzięki Boże za to, żeś nas oślepił, abyśmy mogli le- 
piej widzieć!” Potwierdza to gotowość św. Antoniego Marii do uczy- 
nienia wszystkiego dla dobra innych. On wie, co to znaczy być niewi- 
domym: „jeśli twoje oczy są ślepe i cudzołożne, czy możesz sobie 
wyobrazić, czym będzie reszta twojego ciała?” 


I tak pisze: „Zapraszam, błagam i zmuszam nas w Chrystusie, 
i dla Chrystusa, abyście otworzyli oczy” i wpatrywali się „w Boga 
nieprzerwanie”, bo na tym właśnie polega „prawdziwe życie du- 
chowe”. 


Zwróćmy więc nasze oczy na Tego, który może sprawić, że 
zobaczymy nie tylko to, co jest widzialne i namacalne na ziemi i 
czego dotknąć mogą nasze ręce i to co mogą dojrzeć nasze oczy. A 
kiedy w końcu Mu się zawierzymy, On nam rzeknie: „Wstań, idź, 
twoja wiara cię uzdrowiła” (Łk 17,19). 
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IV. Ławka 


„Cóż bowiem jest ważniejsze, ofiara czy ołtarz, który 
uświęca ofiarę?” (Mt 23,19) 


To nie jest królewski tron. 
Jezus siedzi na skromnym 
siedzeniu, prostej ławce szpi- 
talnej. Jezus nie zasiada też 
na krześle  sędziowskim. 
Siada na wspólnej ławce, aby 
„wypowiadać współczuci i 
„wydawać wyroki” miłosier- 
dzia i miłości. 


„I nauczając dalej mówił: 
«Strzeżcie się uczonych w 
Piśmie. Z upodobaniem cho- 
dzą oni w powłóczystych 
szatach, lubią pozdrowienia 
na rynku, pierwsze krzesła w 
synagogach i zaszczytne 
miejsca na ucztach«* (Mk 12,38-39). Jezus ostrzega: „Wy zaś nie tak 
[macie postępować] (Łk 22,26). „Jeśli cię kto zaprosi na ucztę, nie 
zajmuj pierwszego miejsca, by czasem ktoś znakomitszy od ciebie nie 
był zaproszony przez niego” (Łk 14,8). 


Wszyscy zapewne znamy grę „Wycieczka do Jerozolimy”, 
znaną również jako taniec na krześle. W tej grze wszyscy uczestnicy 
tańczą wokół krzeseł. W pewnym momencie lider zatrzymuje muzykę, 
teraz każdy uczestnik musi spróbować usiąść. Kto został, nie znalazł 
miejsca, odpada z gry. Teraz podróż trwa do Jerozolimy. 
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Krzesło jest usuwane, muzyka jest ponownie włączana, a konkurencja 
o miejsce jest powtarzana. Tak wiele rund jest rozgrywanych, dopóki 
zwycięzca nie zostanie określony na końcu. Nasze życie najczęściej 
przypomina tę grę. Walczymy z innymi o miejsce dla siebie i nie ma 
znaczenia, czy ktoś jest pominięty z powodu naszego braku uprzejmo- 
ści czy tak po prostu wyrugowany w imię egoistycznych racji, ale „Wy 
zaś nie tak [macie postępować |” — ostrzega nas Jezus. 


Siedząc na ławce Jezus pokazuje nam, co chciałby zrobić — być 
pokornym, ubogim i prostym; preferować najniższe miejsce; aby inni, 
a nie my sami, zajęli „miejsce honoru”. Właśnie tutaj widzimy Mistrza 
i Króla Wszechświata siedzącego na ławce. Naprawdę to robi różnicę. 
Ławka sama w sobie nie ma żadnej wartości, dopóki Jezus na niej nie 
usiądzie. „Cóż bowiem jest ważniejsze, ofiara czy ołtarz, który 
uświęca ofiarę?” (Mt 23,19). Rzeczywiście, to Jezus nadaje wartość 
„ławkom” naszego życia. 


Ale spójrz, jak Jezus Chrystus, Bóg-Człowiek, objawia się jako 
wzór pokory. Św. Paweł bardzo trafnie to opisał: „On, istniejąc w po- 
staci Bożej, nie skorzystał ze sposobności, aby na równi być z Bogiem, 
lecz ogołocił samego siebie, przyjąwszy postać sługi, stawszy się po- 
dobnym do ludzi. A w zewnętrznym przejawie, uznany za człowieka, 
uniżył samego siebie, stawszy się posłusznym aż do śmierci — i to 
śmierci krzyżowej” (Flp 2,6-8). Jezus „który będąc bogaty, dla was stał 
się ubogim, aby was ubóstwem swoim ubogacić” (2 Kor 8,9). 


A jaki obraz człowieka całkowicie i głęboko pokornego rysuje 
Antoni Zaccaria? Dla Antoniego „Nie ma pokory bez długo upragnio- 
nych uniżeń, gdyż uniżenia zawsze idą w parze z pokorą. (...) Dlatego 
osoba prawdziwie pokorna jest dla wszystkich uprzejma i przyjemna, 
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a zatem ma wysokie kwalifikacje do roli nauczyciela. Współczucie 
i tolerancja dla niedoskonałości innych ludzi to cnoty, które towarzy- 
szą pokornej osobie i są niezwykle potrzebne, aby pomóc tym, którzy 
są niedoskonali, ale naprawdę pragną postępu” (Konstytucje, Rozdz. 
XVIII). 


Jezus Chrystus całkowicie dobrowolnie z miłości do człowieka 
odbył swoją „podróż do Jerozolimy” jako ten, który „ogołocił samego 
siebie, przyjąwszy postać sługi” (Flp 2,7), stanął w diametralnej opo- 
zycji do zasad gry „wycieczki do Jerozolimy” gdzie „konkurencja o 
miejsce” jest regułą wygrania. Niech bowiem naszą troską nie będzie 
żądza zajmowania „miejsca ważnego” czy „miejsca honorowego”, ale 
dążenie do naśladowania pokory i ubóstwa naszego Zbawiciela. To jest 
ławka Jezusa, uprzywilejowane miejsce, o które wszyscy musimy się 
starać, kiedy znów tańczymy w grze życia. „„To dążenie niech was oży- 
wia; ono też było w Chrystusie Jezusie” (Flp 2,5). 
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V. Szaty Jezusa 


„Daj, Panie, abyśmy rozpoznawali we wszystkich ludziach 
Twoje podobieństwo i Tobie w nich służyli” 


Pasterze znaleźli niemowlę 
„zawinięte w pieluszki i poło- 
żone w żłobie” (Łk 2,12). Ma- 
ryja owinęła swojego syna 
pierworodnego, aby „utrzy- 
mać go w bezruchu i spo- 
koju”. Jako słodki dziecko od- 
poczywa, czekając na czas 
wyznaczony mu przez Ojca. 


Dziecko jest naturalnie 
wibrujące i pulsujące energią. 
Jezus, który zstąpił z nieba na- 
rodzony z Maryi Panny za 
sprawą Ducha Świętego, jako 
niemowlę pozwala się owi- 
nąć, aby powstrzymać swój 
pierwszy impuls by wypełniać wolę swego Ojca niebieskiego — za 
sprawą Ducha Świętego. Jezus był tego świadom już od dzieciństwa. 
„Czemuście Mnie szukali? [odpowiada swojej Matce Maryi] Czy nie 
wiedzieliście, że powinienem być w tym, co należy do mego Ojca?” 
Oni [Maryja i Józef] jednak nie zrozumieli tego, co im powiedział. Po- 
tem poszedł z nimi i wrócił do Nazaretu; i był im poddany (Łk 2, 49- 
51). Pozwala Ojcu kierować i kierować swoim życiem na ziemi. Rze- 
czywiście, widzimy wierne, posłuszne usposobienie Jezusa, począw- 
szy od jego narodzin. 
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Jak ważną rzeczą było posłuszeństwo dla św. Antoniego możemy 
się przekonać z listu do Battisty Soresiny: „Chcę Ci coś powiedzieć, 
drogi Panie Battista. Doszły mnie niepokojące wiadomości, że w sto- 
sunku do Ojca Przełożonego nie zachowujesz się z całą prostotą, tak 
jak to czyniłeś w stosunku do mnie, ale, że jesteś dwulicowy, gdy masz 
z nim do czynienia. To oczywiście, złamało moje serce i gdybym do 
końca wierzył tym wiadomościom, to sprawiłyby mi one o wiele więk- 
sze cierpienie. 


Biada mi, jeśli wszystkie moje dzieci tak mało dbają o moje szczę- 
ście! Czy nie byłoby lepiej dla mnie, gdybym ich nigdy nie zrodził, niż 
raczej patrzeć, jak upadają?” (List X). 


„Och, proszę, moi przyjaciele rozważcie miłość matek. Te dobre 
kobiety nie jedzą ani nie śpią, stale myśląc o swoich dzieciach” (Antoni 
M. Zaccaria, Kazanie III). Św. Antoni Maria rozpoznaje to z własnego 
doświadczenia z matką, która owdowiała w młodym wieku, opiekując 
się nim i ucząc go cnót chrześcijańskich. Poza tym został on przez nią 
wprowadzony do nabożeństwa do Matki Bożej. Maryja stała się dla 
św. Antoniego Marią, jego niebiańską Matką i wzorem. To wyjaśnia 
dlaczego przyjął, „Maria” za swoje drugie imię. 


Maryja owinęła Jezusa w pieluszki. To zdarzenie zapowiada jej 
rolę jako matki, która zapewniłaby bezpieczeństwo i rozwój swojego 
dziecka, bez względu na to, ile może ją to kosztować. W tym wszyst- 
kim towarzyszy jej mąż Józef. W stajni są obecni wokół Jezusa, z mi- 
łością zaspokajając wszystkie potrzeby Bożej dzieciny. To pierwsze 
Boże Narodzenie Świętej Rodziny, o którym będą wspominać co roku 
wszystkie rodziny na całym świecie. To jest prawdziwy moment, w 
którym objawia się miłość, opiekuńczość i radość. Maryja „„owinęła 
Go w pieluszki i położyła w żłobie” (Łk 2,7), niczym źródło światła — 
usiłuje rozproszyć panujące ciemności stajni. Sprawiało to wrażenie 
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jakby jasność bijąca z dziecięcego odzienia rozpraszała wszelką ciem- 
ność stajni i nocy, która spowijała wszystko wokół siebie. „,A światło 
świeci w ciemności i jej nie ogarnęła” (J 1,5). 


Jezus jest tym, który kontrastuje z naszą przytłumioną 
i stłumioną ludzkością. To On podnosi nas na duchu i dodaje 


witalności naszej istocie. Niemowlę, owinięte, nieruchome, świadczy 
o mocy Wcielonego Syna w jego kruchej ludzkiej naturze. „O cud zdu- 
miewającej sztuki [Jezus] objawia się”. 


Św. Antoni Maria bez wątpienia świadczy i doświadcza tej Bo- 
żej mocy. Białe szaty Jezusa przypominają mu uroczyste narodziny 
„Syna cieśli”, syna „niewiasty z Nazaretu”, syna Boga Najwyższego, 
w Betlejem, gdzie chór aniołów śpiewa: „Chwała Bogu na wysokości, 
a na ziemi pokój ludziom dobrej woli” (Łk 2,14). 


„Jestem wypełniony radością”. W obliczu takiej tajemnicy św. 
Antoni nie odczuwa żadnych innych emocji poza uczuciem głębokiej 
radości. To prawda, że Bóg objawia się na różne sposoby, ale nie ma 
żadnej wątpliwości, że największym jest ten, w którym Jezus stał się 
Emmanuelem, czyli „Bogiem z nami”. 
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VI. Jezus modli się 
„Wezmę to wszystko dla ciebie” 


Jezus zamyka oczy i zatapia 
się w modlitwie. Zdaje się po- 
chłaniać w sobie ból grzechu 
całego Świata. Zatapia się w 
tym wszystkim, co musi 
znieść i wycierpieć z miłości 
do upadłej ludzkości i dlatego 
Jezus nigdy nie okazuje po- 
gardy lub osądu. Zamyka 
oczy, aby ukazać, iż każdy 
ból Jemu sprawiony brakiem 
naszej miłości jest _wyba- 
czany Jego nieskończoną mi- 
łością. „(On bowiem jest 
ofiarą przebłagalną za nasze 
grzechy i nie tylko za 
nasze, lecz również za grze- 
chy całego świata” (1 J 


2,2; por. Rz 3,25). Jezus chce nam powiedzieć: „Wezmę to wszystko 
dla ciebie”. 


Co więcej, zamknięte oczy Jezusa chcą zwrócić całą naszą 
uwagę na Niego. Źródło życia, którym jest jedność z Bogiem Ojcem. 
Jezus zaświadcza: „Ja i Ojciec jesteśmy jedno” (J 10,30). Słowo, „Oj- 
cze”, oznacza jedność z Tym, którego Jezus wzywa w modlitwie za 
uczniów: „Ojcze, Ty Mi ich dałeś, (...) zachowaj ich w Twoim imie- 
niu, które Mi dałeś, aby tak jak My stanowili jedno” (J 17,6,11). Chry- 
stus jako wieczny arcykapłan, „wstawia się za mani przed obliczem 
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Boga” (Hbr 9,24), tak, jak to czynił za dni swego życia na Ostatniej 
Wieczerzy, w Ogrójcu i na Kalwarii. Oświeceni Duchem Świętym, 
wiemy z niezachwianą pewnością, że Jezus Chrystus nieprzerwanie 
oręduje za nami u Boga Ojca. 


My również, na wzór Jezusa, za sprawą Ducha Świętego, mo- 
żemy wejść w relacje z Bogiem i stanowić jedno z „naszym Ojcem” (J 
20,17). „„Ojcze nasz ...” to słowo, które oznacza bliskość z Tym, który 
jest wzywany. To wtedy, kiedy cała nasza osoba jest zatopiona w 
Bogu, odczuwamy bliskość relacji z Bogiem jako Ojcem. To wówczas 
stajemy niczym „twarzą w twarz” (1Kor 13,12) z Bogiem i widzimy 
Go „takim, jakim jest” (1J 3,2). Już nie doświadczamy Go jako odle- 
głego Boga, „jakby w zwierciadle, niejasno” (1Kor 13,12), ale jako 
„Ojca naszego”, który bezgranicznie kocha swoje dzieci, i to za cenę 
ofiarowania swojego jedynego Syna na ołtarzu krzyża, gdyż „tak bo- 
wiem Bóg umiłował świat, że Syna swego Jednorodzonego dał, aby 
każdy, kto w Niego wierzy, nie zginął, ale miał życie wieczne” (J 3,16). 


To dlatego św. Antoni Maria zachęca swoich naśladowców: 
„Oddajcie się całkowicie modlitwie”. Z pewnością wierzy, że modli- 
twa jest ich jedynym gwarantem Bożej nieprzerwanej obecności i stałą 
siłą prowadzącą jego uczniów w apostolskiej misji. A jeśli jego wy- 
znawcy mieliby pozostać wierni Bogu, i mieliby pozostać silni w swo- 
ich codziennych wyzwaniach, a jednocześnie mieliby dokonywać 
wielkich rzeczy dla Boga i bliźniego, to muszą stać się osobami mo- 
dlitwy. Tak to wyjaśnia swoje przemyślenia: „„Jeżeli chcemy być zjed- 
noczeni z Bogiem jednocześnie pracując, rozmawiając, czytając czy 
też rozwiązując nasze codzienne problemy — wznośmy często nasze 
umysły ku Bogu przez dłuższy lub krótszy okres (por. Łk 11,5-9). (...) 
Jeśli zastosujesz się do moich rad, to łatwo przyzwyczaisz się do mo- 
dlitwy bez szkody dla Twoich zajęć i Twojego zdrowia. Dojdziesz 
w ten sposób do modlenia się nieprzerwanie, tak że będziesz się modlić 
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jedząc, pijąc, pisząc etc. (por. 1 Kor 10,31) a czynności zewnętrzne nie 
będą przeszkadzały tym wewnętrznym i odwrotnie” (List III). 

Ten obraz Jezusa przedstawia nam kolejną ważną lekcję, 
a mianowicie umiejętność słuchania. Zamknięcie oczu jest symbolem 
zamykania innych zmysłów, abyśmy mogli uważniej słuchać Boga 
w modlitwie. 


Bóg do nas mówi. A jednak iluż z nas Go nie słucha i nie 
nawiązuje dialogu z Nim? W naszych codziennych relacjach doświad- 
czamy niezadowolenia i bólu, spowodowanych byciem niewysłucha- 
nymi przez kogoś do końca. Czy możemy sobie wyobrazić reakcję 
Boga, Ojca naszego, na nasze podobne zachowanie, kiedy to my nie 
słuchamy i nie słyszymy Go do końca? 


„Słuchaj, Izraelu, Pan jest naszym Bogiem — Panem jedynym” 
(Pwt 6,4; Mk 12,29). Słuchanie jest ściśle związane z pierwszym przy- 
kazaniem „będziesz miłował Pana Boga swego, całym swoim sercem, 
całą swoją duszą, całym swoim umysłem i całą swoją mocą” (Mk 
12,30). W rzeczywistości, najpierw Go słuchamy, a następnie czynimy 
to, czego Bóg chce. A zatem posłuszeństwo jest wypełnianiem tego, 
co się słyszy i jest naturalną konsekwencją słuchania. Wypełnianie 
odebranych poleceń jest tym, co bezpośrednio następuje „po słucha- 
niu”. „„Wprowadzajcie zaś słowo w czyn, a nie bądźcie tylko słucha- 
czami oszukującymi samych siebie” (Jk 1,22). 


Niech każdy dzień naszego życia będzie uważnym i stałym 
wsłuchiwaniem się w głos Boga, który chce nas zapewnić o bliskości 
z Tym, który nas kocha. 
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VII. Świadectwo prawdy 


„Prawdziwy Świadek to ten, którego intencje 
wypisane są w jego sercu” 


Czy kiedykolwiek doświad- 
czyłeś, że twoje dokuczliwe 
i urażające słowa skierowane 
do drugiej osoby, spotkały 
się z brakiem jakiejkolwiek 
odpowiedzi lub milczeniem, 
sprawiając wrażenie, że 
osoba pozostaje obojętna 
wobec twoich zarzutów? W 
tym miejscu można by przy- 
wołać ewangeliczną scenę 
wydania Jezusa  Piłatowi, 
podczas której Jezus „za- 
milkł” przed Piłatem, „a Piłat 
był zdziwiony” (por. Mk 
15,5). Jednakże milczenie Je- 
zusa nie było zdeterminowane lękiem lub brakiem odwagi w obliczu 
zbliżającego się wyroku śmierci krzyżowej. Jezus swoim milczeniem 
przed zdziwionym Piłatem, stworzył przestrzeń, w której świadectwo 
Jezusowej misji o prawdzie i światłości wybrzmiało z absolutną siłą, 
niczym światło w ciemnościach (por. J 1,4). „Odpowiedział Jezus: «Ja 
się na to narodziłem i na to przyszedłem na świat, aby dać świadectwo 
prawdzie» (J 18,37). 


Jezus zamilkł nie z niezadowolenia lub pogardy, ale zamilkł 
dlatego, aby przemówiły tylko Jego „czyny” miłości, a nie „„słowa” po- 
tępienia i goryczy. Zamyka usta, aby nie wypowiadać westchnień i 
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jęków rozczarowania, a jedynie zapewnić o Jego przebaczeniu i 
współczuciu. 


To prawda, mamy wówczas głębokie poczucie winy, gdy ko- 
goś oczerniliśmy, a wszystko to co mu powiedzieliśmy i uczyniliśmy, 
on przyjmuje w milczeniu. „Wówczas zaczęli pluć Mu w twarz i bić 
Go [Jezusa] pięściami, a inni policzkowali Go” (Mt 26,67). „Młody 
rybak jednak nie odpowiedział swej duszy, lecz zamknął usta swe pie- 
częcią milczenia i ręce skrępował sobie mocnym sznurem...” (Rybaki 
jego dusza, Oscar Wilde). 


Słowa są często zbyteczne. Wystarczą gesty, przykłady są 
mocniejszym świadectwem. Papież Paweł VI ilustruje to w następu- 
jący sposób. „Człowiek naszych czasów chętniej słucha świadków, 
aniżeli nauczycieli; a jeśli słucha nauczycieli, to dlatego, że są świad- 
kami”. To samo trafnie wyraził Piotr Apostoł, wskazując na potrzebę 
czystego i szlachetnego życia chrześcijan, aby na jego widok „nawet 
ci, którzy nie wierzą słowu (...) bez słowa byli pozyskani” (1 P 3,1) 
(Evangelii Nuntiandi, n. 41). 


A co powiedziałby na temat autentyczności świadectwa Św. 
Antoni Maria Zaccaria? Wczytując się w słowa listu św. Antoniego 
skierowanego do Giacomo Morigii, Battisty Soresiny i innych przy ko- 
ściele św. Ambrożego w Mediolanie, możemy zauważyć, że dla niego 
prawdziwym uczniem/zakonnikiem jest ten, który naśladuje wiernie 
reguły przełożonych, gdyż ma je wypisane w swoim sercu, a nie na 
papierze. Toteż dla św. Antoniego Zaccarii autentyczna wartość ucznia 
jest osadzona w życiu według wiernego wypełniania zasad zapisanych 
w jego sercu. Tylko w ten sposób, wszystkie decyzje dnia, a co zatym 
idzie całego życia, są decyzjami płynącymi z serca. 


Tak pisze św. Antoni: „„Wiecie, moi najdrożsi, jak dobrze jest 
mieć na piśmie obowiązki i polecenia przełożonych, ale nie ma z tego 
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zbyt wiele korzyści, jeśli reguły te nie są wcześniej zapisane 
w Waszych umysłach. Pozwólcie, że posłużę się przykładem. Jeśli 
byłby ktoś, kto nie jest naszym uczniem, ale znajdowałby upodobanie 


w dokładnym wypełnianiu tych intencji i zawsze miałby je przed 
oczami — ten doprawdy byłby o wiele bardziej prawdziwym uczniem 
niż ten, kto ma intencje wypisane na papierze, ale nie ma ich w swoim 
sercu, nawet gdyby wierzył, że jest naszym uczniem” (por. Rz 2,2527) 


(List 7). 


Św. Paweł Apostoł spuentował to najlepiej: „Gdybym mówił 
językami ludzi i aniołów, a miłości bym nie miał, stałbym się jak miedź 
brzęcząca albo cymbał brzmiący” (1 Kor 13,2). 


A zatem uczmy się zachowywać świadectwo prawdy, a wów- 
czas odkryjemy, że cały świat „zadziwi się”, naszym świadectwem ży- 
cia. 
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VIII. Niewidzialne związane ręce 


„Kazali Jezusa związanego odprowadzić i wydać Go” (Mk 15,1) 


Związali Jezusowi ręce, te które 
wcześniej dotykały trędowa- 
tych (Mt 8,3; Łk 5,13), chorych 
(Mt 14,36; Mt 9,18- 

26; Mk 5,30), opętanych (Łk 
8,26-34) i umarłych (J 12,7), te- 
raz one są związane sznurem 
jedna z drugą. Ból płynie w 
Jego żyłach, aż do rąk (...). A 
Jezus składa swoje ręce i zacho- 
wuje je w całkowitym bezru- 
chu, by nie stawiać oporu i bez- 
granicznie poddać się woli 
swojego Ojca niebieskiego: „W 
moje ręce przyjmuję wszystko, 
czego zapragnie mój Ojciec” 
(por. J 6,38). 


„Jeżeli prawica twoja skłania cię do grzechu, odetnij ją 
i wyrzuć. Lepiej jest ci stracić jedną część ciała, niż całe twoje ciało iść 
do piekła” (Mt 5,30). W rzeczywistości ręka może zrobić wiele złych 
rzeczy, ale także i dobrych. W życiu codziennym można usłyszeć o 
zdarzeniach gdy rodzic podnosi rękę, by ukarać swoje dziecko lub mu 
pogrozić. W innym miejscu widzimy człowieka, który podnosi rękę 
przeciwko drugiemu. Ale może też być źródłem błogosławieństwa — 
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jak wtedy, gdy ksiądz błogosławi nas znakiem krzyża św. lub gdy wy- 
ciągamy rękę do potrzebujących, lub gdy rodzic przytula do serca za- 
lęknione dziecko. 


A Jezusowe ręce, co czynią? Jezus zaś nie podnosi swoich dłoni, aby 
uderzyć drugiego człowieka, lecz, aby go pobłogosławić lub też aby 
człowiek mógł odczuć ich dotknięcie dobroci i ludzkiej delikatności. 
Jednakże Jezus pozwolił, aby jego ręce zostały związane..., a póź- 
niej przybite gwoździami na krzyżu. Tak, pozwala skrępować swoje 
ręce, abyśmy my mogli być wolni! 


W tych momentach Jezus ukazuje nam niepojęty cud objawienia się 
Bożej obecności, we wszystkim co czynił, a nade wszystko w swoich 
cierpieniach! Bóg stworzył nas „wolnymi”, wolni do dokonywania 
„moralnych wyborów, włączając w to przyjęcie lub odrzucenie Bożej 
łaski”. Jezus to szanuje. Nie chcąc narzucać się naszej wolności, po- 
zwala się związać, aby nasze wybory były wolne. 


Św. Antoni Maria w swoich pismach kilkakrotnie wspomina o 
obecności ręki Bożej Opatrzności w naszym życiu: „Wszystko jest 
bezpieczne, dopóki Bóg wyciąga ręce” (Kazanie III); „Nie powinni- 
śmy zbytnio zawracać sobie głowy tym, co się dzieje, ponieważ z Bo- 
giem wszystko jest możliwe — niezaprzeczalna prawda, której prawie 
dotykamy własnymi rękami” (List IV); „Czy nie widzisz, że On sam 
otworzył ci drzwi własnymi rękami?” (List VI), tak jakby chciał nam 
powiedzieć, że cokolwiek byśmy czynili lub gdziekolwiek byśmy byli, 
zawsze, ale to zawsze i nieprzerwanie znajdujemy się w rękach Bożej 
Opatrzności. 


„Nie pomniejszajcie powołania, które zostało Wam dane (Por. 
Ef4,1). Jeśli tego bardzo pragniecie, będziecie i prawdziwymi 
dziećmi naszego świętego Ojca i wielkich świętych, a Chrystus roz- 
postrze nad wami swoje dłonie” (List VI). 
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IX. Pochylona postać Jezusa 
„Ecce homo! Oto człowiek!” (J 19,5) 


Jezus przechodzi przez to 
wszystko sam. Jest jednym 
z nas, człowiekiem takim jak 
my, lecz bez zmazy grzechu. 


Pochylony Jezus! 
Pochylony ciężarem smutku 
swego serca; załamany przej- 
mującym bólem; zgarbiony w 
pokornej uległości; ugięty w 
geście poddania swoim opraw- 
com. Przyglądając się uważnie 
pozie Jezusa, widzimy Go po- 
chylającego się, aby umyć nogi 
Dwunastu Apostołom (J13,1- 
20); napisać historię cudzołoż- 
nej kobiety (J 8,1- 

11); Jezus niosący krzyż na 
plecach na Golgotę (J 19,17). 


„O nieskończona miłości! Bóg uniżył się...” Św. Antoni Ma- 
ria wypowiada te słowa w najintensywniejszy sposób, niemal pobu- 
dzając nas do otwarcia naszych serc i umysłów na zrozumienie wyrze- 
czenia się samego siebie przez Jezusa. Jezus uniża się w posłuszeń- 
stwie swojemu Ojcu, klęcząc wypowiada te słowa: „Bądź wola 
Twoja”. 
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Trzy rodziny zacciariańskie — ojcowie barnabici, siostry anie- 
lanki i świeccy św. Pawła, założone przez św. Antoniego Marię do- 
znały wielu prześladowań na początku swojej misji. Ten krzyż, który 
nieśli na ramionach, był przyczyną „obfitych łez”, jednakże byli go- 
towi „uniżyć się”, byle tylko znieść te zniewagi „z miłości do naszego 
Pana, który za nas umarł”, Św. Antoni zachęcał ich: „Wiecie dobrze, 
że nasz Zbawiciel i niebiański Nauczyciel przepowiedział, że i nas spo- 
tkają podobne rzeczy, abyśmy nie byli zaskoczeni [gdy nadejdą], jakby 
były one czymś nowym i niespodziewanym. Swoim przykładem Jezus 
zaświadczył, abyśmy się nie lękali ich doświadczać jako [chwil] nie do 
zniesienia. Jednakże ci, którzy nas prześladują, sami sobie szkodzą, 
ponieważ ściągają na siebie gniew Boga; nam zaś wyświadczają dobro, 
albowiem powiększają nam wieniec chwały” (Kazanie VID). 


Jezus to wszystko znosi. My również winniśmy to wszystko 
znosić. Żaden ból i smutek, żadne kłopoty, żadne prześladowania nie 
są doprawdy „nie do zniesienia”, jeśli tylko znosimy je w pokomym 
poddaniu się woli Ojca. Św. Antoni Maria zapewnia nas zatem, „że 
ani Ty, ani my nie powinniśmy się wcale niepokoić tak bieżącymi, jak 
i jakimikolwiek przyszłymi trudnościami, gdyż to nie my dźwigamy 
ciężary [życia], lecz on [Jezus|” (List IV). A zatem „nie powinniśmy 
przypisywać zbyt dużego znaczenia obecnym wydarzeniom, gdyż 
z Bogiem (por. Mt 19,26; Mk 9,23;10,27; Łk 18,27) wszystko jest moż- 
liwe — a jest to niezaprzeczalna prawda, którą dotykamy naszymi rę- 
koma” (por. 1J 1,1) (ibid.). 


„(...) Co więcej, to wystarczy — dodałbym — to dostatecznie 
dużo kroczyć Drogą Krzyża, [której mądrość] polega na tym, żeby 
umieć rozpoznać to, co jest cnotą, a co błędem — by wiedzieć, co czy- 
nić, a czego unikać” (ibid.). 
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X. Krucyfiks 


„Jezus przybity do krzyża” 
Stacja XI - Pan Jezus przybity do krzyża 


Wyniesiony wysoko tuż pod 
szczyt widnieje — Krucyfiks — 
„przybity do krzyża” (łac. 
cruci fixus). Czy jest to przypa- 
dek, że właśnie w tym miejscu 
jest umieszczony? O, nie! To 
nie przypadek. To jest miejsce 
dla Króla Jezusa Nazarejczyka 
(por. J 19,19), aby oczy 
wszystkich były wpatrzone w 
Niego, który Jest naszym 
„Zbawicielem i niebiańskim 
Nauczycielem”, a zatem (...) 
„patrzmy na Jezusa, który nam 
w wierze przewodzi i ją wydo- 
skonala” (Hbr 12,2) 

(Kazanie VII). 


To intensywne wpatrywanie się w Ukrzyżowanego w obliczu 
wielkich doświadczeń cierpień i niesłusznych oskarżeń, okazało się 
zbawienne w decydujących chwilach dla św. Antoniego i jego zakon- 
ników. To prawda, „gdzie zdaje się być wyłącznie niepowodzenie, 
cierpienie, porażka, tam właśnie jest cała moc bezgranicznej Miłości 
Boga, ponieważ Krzyż jest wyrazem miłości, a miłość jest prawdziwą 
mocą, która objawia się właśnie w tej pozornej słabości” (Benedykt 
XVI, 31 X 2008,www.archidiecezja.lodz.pl). 
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I tak, krzyż stał się dla chrześcijan symbolem miłości Jezusa 
do ludzkości. Ta miłość kosztowała Go życie. Tylko wówczas gdy za- 
czniemy uświadamiać sobie ogrom cierpień, zniewag aż po Śmierć 
krzyżową, jakie Jezus nasz Pan dobrowolnie przyjął, to wówczas zro- 
zumiemy, jak niezgłębioną miłością Bóg obdarzył nas w Zbawicielu. 
„Tak bowiem Bóg umiłował Świat, że Syna swego Jednorodzonego 
dał, aby każdy, kto w Niego wierzy, nie zginął, ale miał życie wieczne. 
Albowiem Bóg nie posłał swego Syna na świat po to, aby Świat potępił, 
ale po to, by świat został przez Niego zbawiony” (J 3,1617). 


Św. Antoni Maria w kontemplacji Krzyża czerpie inspirację do 
udzielania porad, o czym sam pisze w liście do Karola Magni: „Posta- 
nowiłem nań [twój list] odpowiedzieć dopiero po długim trwaniu przed 
Ukrzyżowanym w twoim imieniu, gdyż uważam za niezbędne, aby On 
[Jezus] mnie nauczył tego, czego później ja będę ciebie uczył” (List 


IID. 


W tym samym liście św. Antoni zachęca adresata listu, aby 
obrał Chrystusa Ukrzyżowanego jako źródło Mądrości: „Wielce czci- 
godny Ojcze w Chrystusie, poświęć wszystkie chwile na obcowanie z 
Jezusem Ukrzyżowanym. Mów do Niego tak swobodnie, jak do mnie. 
Rozmawiaj z Nim o wszystkim lub o niektórych Twoich sprawach w 
zależności od czasu, jakim dysponujesz. Pomów z Nim i pytaj Go o 
radę we wszystkich Twoich sprawach — jakiekolwiek by nie były — czy 
to duchowe czy doczesne, czy to dla siebie czy dla innych. Jeśli bę- 
dziesz tak czynił, zapewniam Cię, że z czasem odczujesz z tego wielką 
duchową korzyść i nieporównanie głębszą miłość z Chrystusem” 
(ibid. ). 


W innym zaś liście zachęca współbrata, aby we wszystkich swo- 
ich przedsięwzięciach zawierzał się Temu, który może go naprawdę 
wspomóc: „Tak, bądź pewny, że zanim zaczniesz mówić i kiedy bę- 
dziesz mówić — Ukrzyżowany jest z Tobą i kieruje nie tylko Twoimi 
słowami, ale Twoimi świętymi intencjami” (List VI). 
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Zaś w innym miejscu św. Antoni Maria zachęca do całkowitej 
ufności wobec Boga w obliczu niepowodzeń. „Nie powinniśmy się 
wcale niepokoić tak bieżącymi, jak i jakimikolwiek przyszłymi trud- 
nościami, gdyż to nie my dźwigamy ciężary [życia], lecz On. (...) Sta- 
rajmy się zatem czynić, co w naszej mocy, aby nie popełniać tych sa- 
mych błędów; resztę Ukrzyżowany weźmie na siebie — sam, albo przez 
wstawiennictwo naszego ojca” (List IV). 


Zaś w innym miejscu św. Antoni Maria pisze o roli Ukrzyżo- 
wanego w powołaniu i chrześcijańskiej posłudze: „„O, moje ukochane 
Córki, rozwińcie Wasze sztandary, ponieważ wkrótce Ukrzyżowany 
pośle Was, byście rozpowszechniały wszędzie żarliwość i poryw Du- 
cha. Panie, nieskończone dzięki Ci za to, żeś mi dał Córki tak wspa- 
niałomyślnie wielkoduszne” (List V). 


I na zakończenie myśl św. Antoniego odnośnie nadrzędnej roli 
Ukrzyżowanego jaką ma w postępie duchowym: „O, Ty, co nosisz 
w sobie obraz Tego, który jest naszym życiem i którego Ciałem się 
karmisz, pamiętaj, by być wspaniałomyślnym. Pamiętaj, że Jezus 
Ukrzyżowany był zawsze hojny wobec Ciebie” (List VI). Nic więc 
dziwnego, że określenie „Jezus Ukrzyżowany” przenika myśl spuści- 
zny duchowości św. Antoniego Marii. 


Pozwól szanowny Czytelniku, iż zakończę tę medytację dedy- 
kując Tobie życzenie a zarazem i pragnienie samego św. Antoniego 
Zaccarii: „„Ze względu na moją głęboką i czułą miłość do Was, błagam 
Was, byście stosowali się do moich zaleceń w tej sprawie, ponieważ 
wiem, że Jezus Ukrzyżowany życzy sobie osiągnięcia Waszej wyso- 
kiej doskonałości. Owoce, które On chce zebrać w Was — to świętość” 
(List XT). 
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X. Bliższy wzgląd 
„Wykonało się!” (Jn 19,30) 


„A gdy Jezus skosztował octu, 
rzekł: «Wykonało się!»” (J 
19,30), z pochyloną głową i 
zamkniętymi oczami umiera, 
pozostając na krzyżu bez ży- 
cia, bez ducha. Chociaż Jezus 
poniósł śmierć na ciele, swo- 
jego ducha powierzył w ręce 
Swojemu Ojcu (por. Łk 
23,46). Jednakże duch Jezusa 
triumfuje po swoim zwycię- 
stwie nad grzechem, jakie od- 
niósł: „Wszystko, co mi daje 
Ojciec, do mnie przyjdzie” (J 
6,37). 


„Ziwycięstwo” to słowo, które 

tłumaczy paradoks śmierci Je- 

zusa: Jego Śmierć może wydawać się Jego największą porażką, ale w 
rzeczywistości jest to największe zwycięstwo, i akt Bożej zbawczej 
miłości. „Czy Chrystus Jezus, który poniósł [za nas] śmierć, co więcej 
— zmartwychwstał, siedzi po prawicy Boga i przyczynia się za nami? 
Któż nas może odłączyć od miłości Chrystusowej? Utrapienie, ucisk 
czy prześladowanie, głód czy nagość, niebezpieczeństwo czy miecz? 
Jak to jest napisane: Z, powodu Ciebie zabijają nas przez cały dzień, 
uważają nas za owce przeznaczone na rzeź. Ale we wszystkim tym od- 
nosimy pełne zwycięstwo dzięki Temu, który nas umiłował” (Rz 8,34- 
37). 
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„Zwycięstwo nad sobą powinno być napisane przeze mnie 
czynami, a nie atramentem” (List I), tymi słowami pisze Św. Antoni 
Maria i sugeruje to samo znaczenie: „zwycięstwo nad sobą” i „umie- 
ranie dla siebie” — dwa wyrażenia, które są synonimami. 


Kiedy umieramy dla siebie, wyrzekamy się własnego kom- 
fortu; zaprzeczamy temu, co mamy i czym jesteśmy; poddajemy się z 
miłości do bliźniego. To jest rzeczywiście zwycięstwo nad samym 
sobą, nad naszą samolubną i egoistyczną naturą, a zwycięstwo miłości 
jaką wlał w nasze serce sam Bóg. 


Z naszą naturą związane są również nasze pasje: „Jak pokazuje 
codzienne doświadczenie, pasje i naturalne skłonności są ze swej na- 
tury powszechnie obecne we wszystkich ludziach”. Ale „są obecne w 
człowieku dla jego wielkiej korzyści”. Namiętności „same w sobie nie 
są ani dobre, ani złe”. Jednakże św. Antoni Maria stwierdza, iż „opie- 
rając się namiętnościom i je pokonując, szlachetny wieniec chwały jest 
zachowany dla człowieka”. 


Kiedy pokonamy w sobie owe namiętności, wygramy „bitwę”. 
„Tak więc, moi przyjaciele, przyglądając się zachowaniu Chrystusa 
i jego świętych, znajdziecie w nich tak wiele godnych pochwały przy- 
kładów, które wskażą, jak oni kontrolowali swoje namiętności”. 


„Przez całkowite zwycięstwo nad [nami samymi], przez pod- 
porządkowanie [naszych] namiętności” naśladowalibyśmy Chrystusa, 
który umarł dla siebie, aby zdobyć dla nas życie i przynieść zwycię- 
stwo naszej pokonanej ludzkości! 
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XII. Światło Zmartwychwstałego 
„O światło niedostępne!” 


(Antoni M. Zaccarii, Kazanie I) 


Z tego, co powiedzieliśmy o 
cierpieniu Jezusa, wiemy, że na 
tym wszystko się nie kończy. 
Chory, którego bada św. Antoni 
Maria, jest to w rzeczywistości 
sam Zmartwychwstały. 


Miłość wszystko zwy- 
cięża! Żaden ludzki ból, żadne 
ludzkie cierpienie i spustoszenie 
nigdy nie mogły pokonać Tego, 
który „zstąpił z nieba na ziemię: 
to On był w stanie to uczynić, 
wiedząc jak i który musiał to 
zrobić, ponieważ postanowił 
stać się człowiekiem — prawda, 
niewinny i nieskalany”. I to była 
„Czysta siła miłości”, która skło- 
niła go do przejścia przez to wszystko, przez co musi przejść. Albo- 
wiem rzeczywiście „„trzeba było [mu] cierpieć te rzeczy, a potem wejść 
do Jego chwały”. 


„O światło niedostępne!”. Jezus, który wzywa nas, abyśmy 
byli „Światłem świata”, teraz jaśnieje swoim własnym światłem. Nasz 
wielki Nauczyciel i Mistrz sam wypełnia nakaz swego Ojca, pierwszy 
na początku świata, ale swój ostatni akt posłuszeństwa: „Niech stanie 
się światłość i stało się światło” (Rdz 1,3). Świat pogrążony w ciem- 
ności, „było jeszcze ciemno” (J 20,1), ujrzał teraz Światłość — Jezusa 
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„Światło świata”. O, jakże wielka to dobroć! Jak przeogromne miło- 
sierdzie! Bóg sam stał się człowiekiem! Po co? Po to, by z powrotem 
przyprowadzić człowieka do Boga, by wskazać mu drogę, by dać mu 
światło”. 

Św. Antoni Maria wielce cierpiał gdy pisał te słowa: „Dozna- 
łem większego zła, kiedy straciłem to światło”. „„To światło ożywiło 
moje życie duchowe”. Doświadczywszy bólu utraty tego Światła, sta- 
nowczo zaleca: „Ty też... uważaj, abyś nie popełnił tego samego 
błędu, który ja popełniłem, jest bardzo godna ubolewania utrata tego... 
światła, które zawsze nam dawało życie” (List XII). 


Niech światło Chrystusa świeci w naszych sercach i utrzymuje 
je przy życiu, podczas naszej pielgrzymki do domu Ojca niebieskiego. 
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Zakończenie 


W tym lekarskim gabinecie 
skupia się cała Boża świętość i 
doskonałość. Bóg objawia się 
w Jezusie, chorym, a jednak 
zdrowym; bezsilnym, a jednak 
potężnym; martwym, a jednak 
Zmartwychwstałym. Św. An- 
toni Maria diagnozuje Jezusa z 
uwagą. 

Jako wierny uczeń podążający 
za swoim Mistrzem, św. An- 
toni staje za Jezusem, aby 
uczyć się od 

Niego i naśladować Jego przy- 
kład. 


Malarka zaprasza ob- 
serwatora obrazu, aby spojrzał dalej i głębiej, niż to co mogą dostrzec 
oczy. Nie jest to pospolity obraz lub jeden z „kolejnych” obrazów do 
refleksji. Jednakże, jest to obraz, który ma swoją wartość, wartość, 
którą można zrozumieć tylko poprzez pogłębioną kontemplację jego 
szczegółów oraz uważne wsłuchanie się w słowa Jezusa. 


Jak dotąd, nic nie wspomniałam o gabinecie lekarskim, ale te- 
raz chciałabym zwrócić uwagę na otwarte drzwi gabinetu. Są one sym- 
bolem zaproszenia do wnętrza gabinetu, gdzie Jezus i Antoni Maria, 
jakby zapraszali nas abyśmy wraz z nimi mogli również przeżyć ów 
„Święty i duchowy moment”. Jednakże wybór zależy całkowicie od 
nas. 
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Św. Antoni Maria zachęca nas słowami: «,Niewielu, moi 
przyjaciele, jest tych, którzy chcą wejść w to życie. Jakże ciasna jest 
brama i wąska droga, która prowadzi do życia, a mało jest takich, któ- 
rzy ją znajdują!” (Mt 7,14). ,, (...) Starajcie się należeć do ich grona, 
abyście znaleźli się wśród tych nielicznych” » (Kazanie II). 


„O szczęśliwy, choć trudny jest to stan życia, a który jest od- 
najdywany tylko przez nielicznych! To jest stan, do którego jesteście 
prowadzeni, wzywani i zapraszani... do tego stanu trzeba tęsknić dzień 
i noc; do tego stanu wszyscy święci kierowali bieg swojego Ży- 
cia” (ibit.). 


„Niechaj Bóg, który jest niezmienny i zawsze gotowy do czy- 
nienia wszystkiego dobra, zbawi Wasi uczyni niezłomnymi i stanow- 
czymi we wszystkich działaniach i pragnieniach, co jest życzeniem 
mojej duszy” (List II). „Niech Bóg obdarzy cię łaską poznania Swojej 
prawdy i przeżycia jej z głęboką radością. Amen”. 


Obraz Marii Butchart przedstawia św. Antoniego jako „nie- 
strudzonego głosiciela” jezusowych przykazań o miłości bliźniego: 
„Daję wam nowe przykazanie, abyście się wzajemnie miłowali; tak jak 
ja was umiłowałem, abyście i wy wzajemnie się miłowali. Po tym 
wszyscy poznają, że jesteście moimi uczniami, jeśli będziecie się wza- 
jemnie miłować” (J 13,34-35). Co więcej „Uwierz, że miłość bliźniego 
— napisze Święty Antoni — wpływa na miłość Bożą, jak i ją objawia. 
Czy chcesz kochać Boga i być Mu drogim i być Jego dobrym dziec- 
kiem? Kochaj bliźniego, uczyń bliźniego swym kompasem; postanów 
czynić dobro bliźniemu i nigdy go nie obrażaj”. Jego słowa i świadec- 
two życia objaśniają przesłanie Jezusa Chrystusa, pobudzają w słucha- 
czach i obserwatorach jeszcze silniejsze pragnienie pójścia drogą we- 
dług słów Jezusa. Jeżeli obraz ma rzeczywiście jakieś przesłanie do 
przekazania, to to, że Jezus żyje w nas i przez nas, albowiem my nigdy 
nie żyjemy dla samych siebie. „„Nikt zaś z nas nie żyje dla siebie i nikt 
nie umiera dla siebie: jeżeli bowiem żyjemy, żyjemy dla Pana; jeżeli 
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zaś umieramy, umieramy dla Pana. I w życiu więc i w śmierci nale- 
żymy do Pana” (Rz 14,7-8). 


Jest moim życzeniem, aby medytacje o obrazie — owoc osobi- 
stych doświadczeń z Jezusem Chrystusem oraz pogłębionym medyta- 
cjom spuścizny św. Założyciela — będą zaczynem do duchowej moty- 
wacji, do żarliwszego i owocnego duchowego życia z Jezusem i dla 
Jezusa. 


S. Rorivic P. Israel ASP 
25 grudnia 2012 
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XIV. Litania do św. Antoniego Marii Zaccarii 


Panie, zmiłuj się nad nami. 
Chryste, zmiłuj się nad nami. Panie, 
zmiłuj się nad nami. 


Święta Maryjo Matko Boża, módl się za nami 
Święty Pawle Apostole, 

Święty Ojcze Antoni Mario, 

Prekursorze reformy katolickiej, 

Posłuszny synu bogobojnej matki, 

Młodzieńcze doświadczany w wielkich cnotach, 
Przykładny studencie filozofii i medycyny, 
Lekarzu oddany życiu duchowemu, 

Kapłanie dbający o dobro bliźniego, 
Niestrudzony głosicielu Ewangelii, 

Wierny zarządco Boskich tajemnic, 

Mądry nauczycielu Ludu Bożego, 

Odnowicielu życia chrześcijańskiego, 
Reformatorze życia zakonnego, 

Odnowicielu życia apostolskiego, 

Ojcze i założycielu wspólnot duchowych świętego Pawła, 
Głowo i przywódco zgromadzeń księży i sióstr, 
Twórco i animatorze wspólnoty małżonków, 
Pociecho biednych, Ojcze 

ojczyzny, 


Pośredniku pokoju, 
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Troskliwy sługo całkowicie oddany wszystkim, 
Gorliwy robotniku wycieńczony trudem, 


Dzielny wojowniku poległy na polu walki, 
Prawdziwy przyjacielu Boga, 


Prawdziwie rozmiłowany w Chrystusie, módl się za nami 

Naśladowco i misjonarzu Ukrzyżowanego, 
Wielbiący i szerzący Eucharystię, 
Otwarty na działanie Ducha Świętego, 
Młodzieńcze poświęcony Najświętszej Pannie, 
Bliski przyjacielu Aniołów, 

Żarliwy naśladowco Apostołów, 

Prawowity synu Pawła, 

Spadkobierco świętych Ojców, 

Uczniu wielkich Doktorów, 

Chlubo sławnych mistrzów, Aniele 
ziemski, 

Aniele ucieleśniony, 

Młodzieńcze, który wyrosłeś w cierpieniu, 
Bogaczu, który wyrzekłeś się wszystkiego, 
Wysoko urodzony, a pragnący upokorzeń, 
Człowieku zdobny we wszystkie cnoty, 
Człowieku pełen darów niebieskich, 
Człowieku ostrożny w sądach, 

Człowieku zdecydowany w działaniu, 
Człowieku stale pogrążony w modlitwie, 
Człowieku oświecony wzniosłą wiedzą o Chrystusie ukrzyżowanym, 
Człowieku boży i święty, 


Człowieku najłagodniejszy i ludzki, 
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Człowieku pałający miłością bliźniego, 

Człowieku żarliwy w duchu, 

Człowieku wrogi wobec letniości wiary, 

Człowieku bezlitosny wobec wad, 

Szlachetny rycerzu, który bezinteresownie walczyłeś w dobrej sprawie, 
Pełen zapału mistrzu, który szybko ukończyłeś bieg, 

Dobry sługo, który pozostałeś wierny aż do Śmierci, 

Zwycięski kapitanie, który królujesz na wieczność w koronie chwały, 
Baranku Boży, który gładzisz grzechy świata — przepuść nam, Panie. 
Baranku Boży, który gładzisz grzechy świata — wysłuchaj nas, Panie. 
Baranku Boży, który gładzisz grzechy świata — zmiłuj się nad nami. 


K: Módl się za nami, św. Antoni Mario. 
W: Abyśmy stali się godnymi obietnic Chrystusowych. 


Módlmy się: Panie, nasz Boże, spraw, abyśmy w duchu świętego 
Pawła Apostoła posiedli przewyższające wszystko poznanie Jezusa 
Chrystusa, którym obdarzony święty Antoni Maria niestrudzenie gło- 
sił w Twoim Kościele słowo zbawienia. Przez Chrystusa, Pana na- 
szego. Amen. 


Spis Treści 


Wstęp 
Delikatny dotyk 
Delikatny szept 
Oczy wiary 
Ławka 
Szaty Jezusa 
Jezus modli się 
Świadectwo prawdy 
Niewidzialnie związane ręce 
Pochylona sylwetka Jezusa 
Krucyfiks 
Bliższy wzgląd 
Światło Zmartwychwstałego 
Zakończenie 


Litania do św. Antoniego 
Maria Zaccarii 
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Sw. Antoni Maria Zaccaria, 


wspomożycielu chorych i ubogich, 
poświęciłeś całe swoje życie 
uświęcaniu innych, wysłuchaj 
moją pokorną i ufną modlitwę. 
Racz pełnić nadal posługę lekarza 
i kapłana, wypraszając u Boga 
uzdrowienie z moich fizycznych 
i moralnych chorób. Wspieraj 
wszelkie moje wysiłki, żebym 
wyzwolony z niewoli grzechu 
nieustannie wzrastał w świętości. 
Spraw, abym wpatrując się 
w Ukrzyżowanego, uczył się żyć 
zgodnie z przykazaniami Bożymi 
i służył bezinteresownie bliźnim. 
Przez naszego Pana Jezusa 
Chrystusa, Twojego Syna, który 
z Tobą żyje i króluje w jedności 
Ducha Świętego, Bóg, przez 
wszystkie wieki wieków. Amen. 
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